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Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (inseraty) za i  wiersz 
petitowy lub jego miejsce 20 h a l 
N ad e słsa e  za wiersz petitowy iuir 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ii za wiersz petit. SQ hal. 
Doniesień: j o siuoach, zaręczynach 
it. p wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej GO halerzy. Wyrazy g"ub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr, po. anny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych ręk»oisów nie zwraca się.
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E a l e n d a r z  l w o w s k i .
P ią te k , 21 w rz eśm a

Im iona Rzyi-.SK.-kat. Dziś: Mateusza Ap. — Jutro : 
Maurycego, f  — Gr.-kat.: 8. Rużdż. Bohor. — Jutro: 
9. Jaskinia. — Słowiańskie: Dziś: Bożydara. — Jutro: Ze- 
lin ira.

Wschód słońca 5 16, zachód 518.
P o ciąg rk  k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dwoma 

głównego, (czas śródkow o-europejskii. do  K rakow a 8*25*, 
b-35, 2 W ,  6-35, .1, S2*43*, 4 35; do Rzeszowa 405; do 
Po iWułoczysk t/20, '0*55, 2*21* 6M i, 9*50: do Czerniowiec 
615, 9 2o, 2 40*, 10*40, 2‘51*; do K ołom yi 3 30; do S try ­
ja  11.30; dc Ław ocznego 7 30, 2 30, 6-25; do S am bora 
8-57, 4-15, 1051 ; do Jaw orow a 6'5o, 6 — ; do Rawy 725; 
11\j5 ( c o  niedzieli); do Bełżca 10*45 do S tanisław ow a, 
H usia tyna 9*10; Jo  P rzem yśla 10 05 (od 1 maja do 30 
września); do Janow a 015 (od 1 maja do 30 września); 
d o H J rz u c h o w ic  ( 6 maja do 23 września codziennie; O’05, 
2 23 3*40, 5*36; od 6 maja do 23 września w niedziele i 
święta rz.-kat.: 9*00, 12*40; — Pociągi pospieszne opa­
trzone gwiazdką, nocne (od 6 wieczór do 559  rano) dru­
kowane czarno.

M u z e a  I b lb U * te k _ i. O ssolineum ; Bibliotek," u- 
twarta codziennie muzeum w dni powsz. (prócz poi :euz). 
o d 9 ~ -l nadto we wtor. i piątek od 3—5, w nitdz. l i — Bi­
blioteka Uniwersytecka codzienie od godziny 8 do 1. Muze­
um Dzieduszyckicn, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni pow^z. za zg>osz. -  Biblioteka Poturzy- 
cka (lir. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 icodz. 
4—6 prócz piątka, — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9- -2,w święta 
od godziny iG— 1. biDiioteka riaworowskich (Ujejskiego 
2) przez cały miesiąc wrzesień im knięta. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, sobow 1 
i n edziele od 11—12.— Bibliot. Politechniki w poniedzia­
łki, środy i piątki 10— 1. Biblioteka Towarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz „iedz. i św ruskich). 
Biiłl. Naroćnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty o— ? j 3 _ 6 . — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty o i g. 5—? wieczc-r.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknycn 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 it., 
w niedz. 30 h.

T e a tr  m iejski. Dziś: „Candida", kumedyei w 3 akt 
Bernarda Shawa (po raz drug i). Początek o g. 7 wieczór

przedpłaty i odbioru pisma ogłoszenia i reDamacyp 
— Nr. tefełunu Redakcji 541, Administracyi 740
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Listy z kraju.
T a rn o b rz e g , 14 września.

Przygoda w teatrza.
D o m iasteczka naszego zjechał dnia 8 bm. teatr 

ludowy lwowski, który przez cały czas sw ego pubytu 
dawał codziennie przedstaw ienia Sztuki odgrywane były 
wzorowo, za co należą się dzięki artystom , którzy n a ­
wet w w ypadkach, gdy np. z powodu niepogody przy­
było szczuplejsze grono publiczności, grali z zupelnem 
wyszkoleniem i w e rw ą , jednając sobie sym patyę i 
uznanie.

Zaszedł atoli w ypadek, który chyba ujemnie wpły­

nie na pojęcie o gościnności naszego m iasteczka. M iano­
wicie przed sam em  przedstawieniem 10 b. m. zjawił się 
w lukalu P . Giżyńckiego, (w którym  m ieszkają i grają, 
artyści) ogrom nie niezadowolony rewizor poucyi ta**no- 
brzeskiej, p Maślak i zwykłym swoim trybem  począł 
wymyślać artystów , a nawet, jak mi opow iadano, miał 
wyrzec urzędownie „baciarze" i to  w chwili, gdy w kro­
czył do garderoby pań.

Nawykli już do różnych tego  rodzaju wybryków 
naszych organów  bezpieczeństwa publicznego, przyję­
liśmy do wiadom ości całe to  zajście z zimną ; krwią 
pocieszając się, że wszystko zwali się znowu na ten za 
kazany barbaryzm  prowincyonalny. N iestety było to  tyl- 
ko preiudyum do dalszego popisu.

Dnia następnego grano sztukę p. t. * „W  sieci", 
publiczność zebrała się liczniejsza, w ieczór bowiem był 
pogodny i wieść, że artyści grają dobrze, rozeszła się 
już po okolicy.

Ja przyszedłem  na przedstaw ienie ba*izo oó in o , bo 
już prawie cała publiczność zajęła i wypełniła salę Po  
drodze uderzyio mnie biwakowanie poiicyi gminnej pod 
domem p. Giżyńskiego. Jednak uważałem  to całe biwa­
kowanie poiicyi za pełnienie służby.

W reszcie rozpoczęło się przedstawienie. Publicz­
ność skupiła uwagę na scenę, m ało się troszcząc spó­
źnieniem niektórych widzów. N araz otw arły się drzwi i 
w kroczył na salę odświętnie przybiany pan rew izor po- 
licyi 'M aślak  i donośnym  głosem  oznajm ił, że p rzedsta­
wienie się nie odbędzie, bo niema straży ogniowe)

Now uść, czy nagtość wypadku, uzy ostatn ie tele­
gram y z poza Wisły sprawiły chwilowy niepokój męż­
czyzn, popłoch między paniami, nawet płacz.

Przedstaw ienia dyrektora teatru i interweneya se­
kretarza Rady now iatowej, gospodarza „S o k o ła11 i wie­
lu innych z publiczności nic nie pom aga. Pan rew izor 
gniewnie odpow iada, że ma 24 lat, że jego jest rzeczą 
to , co robi i zw raca uwagę, że ma do ayspozycyi 
dwóch rosłych policyantów , a na dowód dyscypl.ny 
tychże wydał ro zk az: „p roszę tych panów  (artystów ) 
usur.ąć ze sceny11. Mi jednej chwili sunęli pohcyanci 
ze sali na scenę i stał się tum ult i panika nie do opi­
sania. Artyści udow adniają niewłaściwość p ostępow ano , 
krzyk artystki, k tó rą  czepiły policyjne ręce, na 
sali z dwóch setek piersi wyrwał się p ro test —  jediiem 
słowem —  żywy obraz... stosunków  ną ulicy... W ar­
szawy.

N iew iadom o, czy wyczerpana długa cierpliwość 
publiczności tarnobizeskiej, czy uświadom ienie pana re­
wizora poiicyi, wpłynęło na to , że począł odpow-adać 
nieco jaśniej interweniującym , a naw et dał się unrosić 
do okazania polecenia pisem nego, chociaż niestety tak 
niefortunnego, jak przed paru dniami ogłaszającego ilu- 
minacyę miasta.

Biedny panie burm istrzu, gdybyś był usłucha!

rad udzielanych ci przez ludzi dob.ej woli na ostatniem 
posiedzeniu Rady gminnej, nie byibyś soDie sprawił 
taitiej łaźni, a naszych stosunków  nie zrów nałbyś z ho- 
nolulskimi.

Rozchodziło s.ę bowiem o zapłatę jakiejś należy- 
iości straży ogniowej ochotniczej. Jeżeli Tow arzystwo 
dram atyczne zapłaciło już 9 kor. daniny, to  niezawo­
dnie i 3 kor. byłoby zapłaciło po przedstawieniu. W o­
bec takiego długu, każdy wierzyciel byłby najspokojniej­
szym. T o chyba zbytnia troskliw ość o fundusze ochot 
niczej stiaży pożarnej, któr? przecież tak osieroconą 
nie jest, ma bowiem prezesa, naczelnika, a wogóle tym, 
którzy poświęcają się dla dobra i bezpieczeństwa w spół­
obywateli jesteśmy wszyscy zobowiązani.

M yśląc nad całą tą  spraw ą do różnych można 
dochodzić wniosków. Czyżby to  była może podwojona 
gorliwość w ynagradzająca tę m ałą opieszałość, jaKa 
m iała miejsce podczas iluminacyi Tarnobrzega, kieuy to 
przeszło dwudziestu najzacniejszym obyw atelom  za nie­
lojalność w ybito w oknach szyby, narażając ich nie jak 
siraż ochotniczą na 3 kor. szkody, ale na kilkadziesiąt 
koron, a co gorsza na niebezpieczeństwo ży d a  i zdro­
wia ? N ie ! cała aw antura bvła wynikiem osobistej zem ­
sty  pana rew izora poiicyi. Przecież w iadom o w szyst­
kim, że przedstaw ienia odbyw ają się o godzinie 8 wie- 
czói, naw et z kilkunastum inutowem opóźnieniem, a więc 
nie można było okazać swej gorliwości o fundusze 
ochotniczej straży przed przedstaw ieniem ? Cóż było 
powodem  takiego opóźnienia, że wykonanie polecenia 
zarządu m iasta nastąpiło dopiero w oołowie przedsta­
w ienia? Czyż m oże pan rewizor pragnął okazać całej 
puDliczności swoją gorliw ość? Nie, to była osoD.sta 
zem sta, chęć dokuczenia artystom , a prowokowanie 
publiczności. Pan rewizor zapow iedział w przeddzień 
aw antury, że dzisiaj da jeszcze spokój, a jutro ze sceny 
artystów  powyrzuca.

N ow ość dla T arnobrzega, dwóch policyantów mil­
czących stanęło na sc e n ie ; litość brała patrzeć przez 
jakie 10 minut na tych dwóch ludzi, którzy  widocznie 
nie dowierzając dusznościom  rozkazu . swego szefa, 
stali spokojnie, nie w iedząc co począć. Szef się wyniósł, 
ścigany oburzeniem  ogółu, bez dalszych zarządzeń. 
W reszcie zjawił się pan prezes ze strażą  ochotniczą, 
a  widok hełmów strażackich uwoinił ofiary łupiącego 
aw antuiy rew izoia.

Było to  za wiele na T arnobrzeg. CierpUwość na­
sza się wyczerpuje, pow ietrze staje się coraz c.ęższem 
i dusznem.

W ięc by z czasem nie pow stał jakiś większy 
skandal i to  tu w Tarnobrzegu, zw racam y się do tych, 
którym  na porządku zaieży, przedewszystkiem  do Wy­
działu Krajowego, aby organy sobie podwładne większą 
o toczył opieką prosim y również Związek ocnciniczej 
straży ogniowej, aby nie żałował swych trudów  i od
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WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S— j.

(Ciąg dalszy.)

Przy jego świetle przebyłem  szybko resztę drogi 
i to  biegnąc, io  idąc, zbliżałem się niecierpliwie do 
blokhauzu. W szakże znalazłszy się w otaczającym  go 
lasl.u, byłem na tyle przezorny, że zwolniłem kroku i 
sze Iłem ostrożnie, rozglądając się bacznie w około 
Byłoy to  wcale smutny kres mych przygód, gdyby mię 
zastrzelili przez pom yłkę moi właśni tow arzysze.

Księżyc wzbijał się coraz wyżej i wyżej, zalewa­
jąc pow odzią św iatła polanę leśną. Lecz w prost przed 
sobą ujrzałem blask zgoła innego rodzaju.

Był on jasno czerwony i palący, a chwilami przy­
ciemniony jakby dymem tlejących się głowni ognisko­
wych. W głowę zachodziłem, coby to  oy ło?

W reszcie wyszedłem na polanę. Zachodni jej kra­
niec nurzał się już w poświacie księżycowej. Cała oko­
lica zresztą i sam blokhauz leżał pogrążony w głębo­
kim cieniu, przerżniętym  długiemi, srebrzystem i sm uga­
mi św atła. Z drugiej strony domu tliły żarzące się 
głownie olbrzym iego ogniska, rzucając silny, czerwony 
odolask, „o właśnie odbijał tak jaski aw o od łagodnego 
lśn.enia księżyca. Nigdzie ani żywej duszy i martwa ci 
sze dokoła, zm ącona tylko szumem wiatru.

Zatrzym ałem  się ździwiony m ocno, a nawet prze­
rażony trochę. N ie mieliśmy zwyczaju rozniecać wiel

kich ognisk. Ow szem , z rozkazu kapitana skąpiliśmy 
naw et na opale. Zdjęia mię nagle trw oga, że m ogło się 
tu staC co złego, podczas mojej nieobecności.

Skradając się w cieniu, okrążyłem  palisadę od 
w schodu i w miejscu dogodnem , gdzie m rok był najgę­
stszy, przekroczyłem  ją szybko.

Dla tem większej pewności wdrapałem  się na 
czw oiakach na w zgórze i bez szelestu dopełzłem  pod 
sam  dom.

Wielki ciężar spadł mi z serca. Z  blokhauzu d o ­
szło u n ie  głośne i zgodne chrananie. W prawdzie nie 
jest to  miły dźwięk sam  pntez się i nieraz dokuczył 
mi nieznośnie, ale w tej chwili . ozurzmiewał mi 
w uszach jak najpiękniejsza muzyka. Świadczył, że moi 
przyjaciele czują się zupełnie bezpieczni. N aw ei m orski 
okrzyk wartowniczy, io  pięitne „Ail’s well11 *), nie ła­
sko ta ło  mi nigdy tak  mile ucha.

Jedna rzecz w szakże nie ulegał? w ątp liw ości: 
utrzym ywali hanieoną straż. Gdyby taK zam iast mnie 
Silver ze swymi zucharn skradał się ku nim, ani żyw a  
dusza nie ujrzałaby św iatła dnia następnego.

O to , co znaczy, myśiałem, że kapitan jest ranny. 
I zacząłem  sobie gorzko w yrzucać, że opuściłem  ich 
w tak  niebezpiecznej chwili, gdy naw et nie było ko.nu 
stać na straży.

D otarłem  do  sam ych drzwi i zatrzym ałem  się. 
W izbie panow ały takie cie m o ś c i,  że nie m ożna było 
nic rozróżnić. Za to  chrapanie rozlegaro się wciąż ró ­
wnie donośnie, a chwilami jardś dziwmy szelest —  niby 
trzepot, albo stukanie o coś tw ardego, ale nie um yłem  
sobie zaać spraw y, coby to  być m ogło.

Z  wyciągniętem i przed sobą rękom a, żeoy przy-

*) Wszystko w porządku. (Pn, tt.)

Dadkiem nie zawadzić o co, przekroczyłem  próg i po­
sunąłem się naprzód. P ołożę się w moim kąciku — 
m yślałem —  śmiejąc się w duszy i w yobrażając sobie 
ich zabaw nie zdziwione tw arze, gdy mię niespodzianie 
ujrzą jutro rano.

Idąc, potrąciłem  o coś miękkiego —  o nogę je­
dnego ze SDiących. Poruszy* się i mruknął coś przez 
sen, ale się nie obudził.

Wiem rozległ się w ciemności głośny, przenikliwy 
w rzask, a raczej skrzeczenie*

—  „D ukaty! D ukaty! D ukaty! D ukaty! D ukaty i— 
i tal; dalej, bez przerwy i zm iany, jak klekotanie m a­
łego młyna.

Zielona papuga Silver’a, kapitan F lin t! T o ona 
stukała dziobem o kawałek k o ry ! O na, czujniejsza, • niż 
wszelka straż ludzka, pow uała moie przybycie sw ą nud­
ną, nieskończoną zw rotką.

Nie miałem czasu opam iętać się. N a o s tr j ,  ury­
wany w rzask papugi wszyscy śpiący porwali się w mgnie 
niu oka na nogi i z dosadnem  przekleństwem ruzorzmiai 
g łos Silver’a:

—  Kto tu!
Rzuciłem się do  ucieczki, natknąłem  gwałtownie na 

kogoś, odskoczyłem , lecz w tej chwili wpadłem w ra­
m iona innego, a  te r  objął mię sun.e i nie puazczał

—  Dick, przynieś św iatło —  zawołał Siłver , wi­
dząc, że intruza ujęto.

Jeden z ludzi wyszedł i w rócił po chwili z go re­
jąca głownią.

fC. d. n.)
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czasu do czasu pouczał straże ochotnicze na prowincyi 
o ich zadaniu, abyśm y mogli zaoszczędzić sobie 
kom prom itacyi.

N a razie spraw a ta  zada dużo pracy  Sądowi, 
gdyż całe zajście pachnie zbrodnią nadużycia wiadzy 
urzędowej, zwłaszcza, że stojący już o 7 godzinie pod 
domem Giżyńskiego policyanci, zagadnięci przez jedne­
go radnego gminnego, na co czekają, odrzekli, że ka­
zał im tu czekać rew izor M aślak, bo dziś tu będzie 
coś nowego.

I rzeczywiście pan M aślak dał przedstaw ienie, ja­
kiego św iat jeszcze nie widział.

Bady sieroce a Kolka rolnicze.
Z arząu główny Tow arz. Kółek rolniczych wydał 

do wszystkich zarządów  powiatowych Kółek następujący 
o k ó ln ik :

„Szanowny Zarządzie! Już przed laty podnosili 
znawcy naszych stosunków  W łościańskich, że opieka nad 
sierotam i włościańskie.ni istnieje tylko form alnie w aktach 
sądowych. Opieka zostaje wprawdzie ustanow ioną, aie 
nie na korzyść sieroty, tylko na korzyść i peżytek opie 
kuna. Sędzia, który ma spraw ow ać władzę nadopiekuń­
czą i wykonywać kontroię nad opiekunami, jest od miej­
sca zamieszkania sieroty zbyt oddalony, z drugiej zaś 
strony jest obarczony zbyt licznemi sprawam i urzędo- 
wemi, by m ógł rzeczywisty nad działalnością opiekuna 
spraw ow ać nadzór. Tem u smutnemu stanowi rzeczy mają 
zaradzić gm.nne raay sieroce, do których utworzenia 
naczelnictwa sądów powiatowych wzywają wszystkie 
gminy w danym okręgu położone.

„Rady te, złożone z wójta, proboszcza i nauczy­
ciela, . tudzież trzech członków wybranych przez radę 
gminną, mają przedkładać sądowi nadopiekuńczemu sp ra­
wozdania o działalności opieKunów w len okręgu zam ie­
szkałych, tudzież m ogą przedstaw iać w tym kierunku 
sądowi odpowiednie wnioski.

„Rady takie zostały już w niektórych gminach za­
prowadzone i wszędzie okazały  się zarządzeniem  nader 
pożytecznem , nietylko że zapobiegły wielu nadużyciom, 
ale ponadto starały  się nieraz bardzo skuteczne o dobro 
dziecięcia.

„N ow e to  urządzenie tylko wówczas jednakże 
okaże się pożytecznem, jeżeli w tych raaach  zasiądą lu­
dzie pracy, jeżeli cała ludność miejscowa wiedzieć bę­
dzie o istnieniu tej instytucyi, o  jej właściwym celu i za­
daniu. —  Z tego też względu Zarząd główny Towarz, 
Kółek rolniczych zw raca uwagę Szanow. Zarządu na tę 
instytucyę i w yraża to  przekonanie, że byłoby Dardzo 
pożądanem , gdyby Szanowny Zarząd spraw ę tę  staw iał 
na porządek dzienny obrad Zjazdów powiatowych, upra­
szając o rererowanie tej sprawy zwłaszcza sędziów nad­
opiekuńczych.

P rezes: Artur Cielecki, mp. —  S ekretarz : D r. B. 
Dulęba, mp. —  Spraw ozdaw ca: D r. Zygmunt Gar-
gas, m p .“

Popierając tę  akcyę, prezydent sądu krajow ego 
wyższego we L w ow ie dr. A leksander Mniszek Tcnorzni- 
cki wydał poci 1. prez. 14 .009 /17  N r. 6. okólnik, 
w którym  pisze.

Uznaję, ze ewentualny w ybór referentów  według 
życzenia Zarządu głównego dokonany, byłby najtrafniej­
szym, gdyż dawałby z jednej strony gwarancyę rzeczo­
wego i na obfitem doświadczeniu urzędowem opartego  
przedstaw ienia spraw y, z drugiej zaś strony byłby rę­
kojmią, że ludność, żywiąca na ogół zaufanie do urzę­
dników sędziowskich tern łatwiej dla spraw y samej po- 
zyskaćby się dała.

Wobec tego wzywam wszystkie przełożeństwa są ­
dowe, aby na wypadek wniesienia przez zarządy powia 
towe Kółek rolniczych takiej prośby, delegowały sędziów 
opiekuńczych do referowania spirawy gminnych rad sie­
rocych na posiedzeniach zjazdów powiatowych. W tych 
powiatach sądowych, w których ludność ze szczególniej- 
,szem zaufaniem odnosi się do kierowników sądów po­
wiatowych, wskazanem byłoby, aby oni sami obejmowali 
wspomniany referat, chociażby kierownictwo oddziału 
sądow ego dla spraw  niespornych nie w ich ręku spo­
czywało.

Podobny okólnik wydał pod 1. pr. 3 .6 3 0 /26R S/6 
w iceprezydent sądu krajow ego wyższego w Krakowie, 
p. Jarosław  Stebelski, w którym  to okólniku, uzna­
jąc zamierzony przez Zarząd główny Tow. Kółek rolni­
czych sposób rozpowszechniania w iadom ości o radach 
sierocych, jaku zasługujący na poparcie, oświadcza, że 
wygłaszanie przez urzędników sędziowskich referatów  
o zakładaniu gminnych rad sierocych i o ich zakresie 
działania na zebraniach powiatowych Kółek rolniczych 
będzie im poczytywał za zasługę.

Z Warszawy.
19 września.

.Masowe aresztowania. — Zabójstwo pu łko’* nika Nikoła- 
jewa. — Rewizva na Lesznie. — ZajScL w Mokotowie. — 

Rabunek.
Kroniki stanu wojennego nie zanotow ały jeszcze 

takiego m asow ego aresztow ania jakie się odbyło one- 
gdaj na brzegach Wisły przy budowie trzeciego mostu. 
Jak już doniosłem , aresztow ano ogórem 900 osób, 
i  ty ch 600 do tej chwili oczekuje w więzieniach tym ­
czasowych w koszarach na rozstrzygnięcie swego losu. 
Przeważna część są to  robotnicy pracujący przy budo­
wie, inżynierowie i spokojna publiczność, k tóra przyszła 
uczestniczyć przy uroczystości zapuszczenia pierwszego 
kesonu. !

Przeszło 3 godziny trw ało sprawdzanie legity- 
macyj i rew idowanie każdego z osobna. D opiero około 
południa przerw ało wojsko swe czynności i uwolniło 
z kordonu zam knięte w’ nim osoby

Jednocześnie na Saskiej Kępie w promieniu kil- 
kuwiorstowym  zrew idowano wszystkie kolonie i osady, 
naw et każaą chatę i aresztow ano catą ludność męską, 
a naw et wyrosików ' -

W czorajsze zabicie pułkownika N ikołajewa, o któ- 
rem  doniósł te legram  wywołało wśród armii i oficerów 
popłoch, a zarazem  spotęgow ało  żądzę odwetu. O  szcze­
gółach tego sensacyjnego zabójstw a donoszą pism a co 
następuje:

Gdy pułkowniK artyleryi gw ardyi, E jgeniusz Ni- 
kołajew, liczący lat 40, szedł z m ieszkania do kancela- 
ryi sztabu na Koszykowej, nagie z narożnika N ow o- 
wielkiej podeszło doń kilku ludzi i rozpoczęło kanona­
dę z browningów- Rażony 5 kulami w tył głowy puł­
kownik padł trupem  na m iejscu. Sp-aw cy strzałów  zbie­
gli bez śladu.

Jak się okazało, zabójstw o było uplanowanem , 
gdyż strzały padły równocześnie z kilku punktów. N ie­
bawem na miejscu zamachu znalazro się wojsko, pa­
trole i poheya. O toczono dzielnicę całą i zrewidowano 
kilka dom ów . Między innemi przedsięw zięto bardzo 
szczegółow ą rewizyę w szKole „Zrzeszenia nauczycieli 
prof. M ajewskiego, gdzie zrew idow ano wszystkich 
uczniów

' Kronika bandytyzm u zapisuje jeden większy ra ­
bunek i kilka drobnych. N a Woli onegdaj bandyci na­
padli na urzędnika m agistratu p. Czaplińskiego i ode­
brali mu 6000  rb. w goiów ce.

P o lic ji powiodło się dokonać znakom itego poło­
wu. W piwi.icy domu przy ul. Leszno 138, należącej 
do mieszkania rodziny Jubeckich, odkryto  o śtr  bom b, 
wiele rnateryałów  wybuchowych, rewolwery biowningi i 
karabin} M ausera z nabojami. Znaleziono nadto ważne 
dokum enty P. P. $ ., proklarnacye, wyroki śmierci itp.

Po dokonaniu rewizyi w piwnicy i mieszkaniu Ju- 
oeckich całą rodzinę sklauającą się z ojca, matki, dwóch 
córek i syna, oraz ślusarza Kauza aresztow ano. O prócz 
men aresztow ano z tego ciomu jeszcze 7 innych osób. 
W szystkie „corpora  delicti“ pod silną eskortą  odstaw io­
no do wydziału ochrony.

D odać należy, że syn Jubeckich był uprowadzony 
onego czasu z „P aw iaka11 w liczbie 10 aresztow anych.

W ubiegłą niedzielę około 10 wieczorem trzy ­
dziestu luazi nieznajomych usiłowało dokonać napadu 
na arsenał wojskowy w M okotow ie. Usiłowania te  spo ­
strzegł przechodzący oddział pułku keksholm skiego. 
Z pośród napadających padły strzały na żołnierzy, 
w skutek czego oddział odpow iedział salw ą karabinow ą.

N apastnicy rozbiegli się na wszystkie strony, 
część zaś schroniła się do dom u K ottego. Tam 
dokonano rewizyi i aresztow ano 6 uzbrojonych w re­
wolwery ludzi. Areszfowanycn odprow adzono do więzie­
nia w M okotowie.

Z Rosji 1 Zaboru.
S iea lce  po pogrom ach.

S ied lce. (P. A.) Jak urzędowo stw ierdzono, z 206 
sklepów, położonych przy ul. M arszałkowskiej, Pięknej 
i Alejach zdem olow ano podczas ostatnich rozruchów 
4 1 , a 5 spa lono ; zaś w bocznych ulicach zdem olow ano 
6 kramów.

Gen. gubernator wydał rozkaz, aby mieszkańcy 
obchodzili straże na 10 krokow i na wezwanie poste­
runków lub patroli pokazywali legitym acye. Z po­
wodu nastania spokoju sklepy m ogą być o tw arte do g. 
10 wieczorem.

A resztow ania.
W ilno. (TAR.) Na Smpiszkach aresztow ano 9 lu­

dzi, należących do kom itetu partyi roboczej socyaino- 
dem okratycznej Znaleziono listy i dokum enty, dow o­
dzące stosunków par tyi ze związkiem kolejowym. P o ­
między aresztow anym i jest trzech studentów,

Rabunki.
M ohylew . (Ag. P .) O kcio  m iasta Gorki, okoto 

30 zam askowanych napastników zrabow ało biuro i mie­
szkanie zarządzającego folwarkiem rządowym  w powie­
cie iwanowo-czauskim. Zrabow ana sum a wynosi około 
7 .000  rubli. Przedsięw zięto środki celem wyszukania 
sprawców. Kilka osób jest podejrzanych.

S pisek  w  P eterhofie
L ondyn. (Tel. wł.) O  pow odach, dla których car 

nie przybył na pogrzeb generała Trepow a donosi „Stan- 
a a rd “ w depeszy z Petersburga co następuje : O dkryto 
daleko idące sprzysiężenie pałacowe. Szereg urzędników 
pałacowych w Peterhofie stanął na usługach partyi re­
wolucyjnej, tak, że miano całą rodzinę carską po jei po ­
wrocie dc Peterhofu w ym ordować. Spisek ten odkryto 
w niedzielę i wskutek tego car postanow ił nie w racać 
do Peterhofu.

W śród spiskowców znajdują się 2 lokaje dworscy, 
którzy dotąd stali w stużbie carowej wdowy, jakoteż je­
den z wyższych oficerów należący do zauranych gene­
rała T repow a. już kilkakrotnie próbow ano dokonać za­
machu na ^ałac w Peterhofie, jednak za czasów Trepow a 
środki ostrożności były nader staranne, tak, że wszelkie 
zbliżenie się do pałacu było wykluczone. <

W tym tygodniu udało się jednak rewrolucvonistom 
przy pomocy lokajów dworskich i ogrodnika zbliżyć się 
do pałacu, a nawet zdołano w pałacu umieścić bombę. 
O ticer, który należał do spisku, w chwili odkrycia go 
popełnił sam obójstw o.

Przyłączył się on do spisku dlatego, ponieważ o- 
gólnie był nielubiany i tylko Trepowowi zawdzięczał, że 
pozostaw ał dotąd w służbie. Po zachorowaniu T repo ­
wa obaw iał się, że zostanie natychm iast wydalony. Re 
wolucyoniści dowiedzieli się o tern, i zdołali —  jak do­
nosi spraw ozdanie „S tandarda" przekupić tego oficera. 
O dkrycie spisku nasiąpiło nagle przez wiernego sługę. 
Uwięziono 6 osób, a Stołypin ratychm .as* telegrafował 
carowi, aby na razie w strzym ał się z pow rotem .

Car przenosi s ię  ao  C arskiego S ioła .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Rodzina carska —  jah sły­

chać —  nie powróci do Pc terhofu. Obecnie czynią przy­
gotow ania w Carskim Siole, gdzie car z rodziną ma za­
mieszkać. Przvboczna gw ardya cara znacznie wzmocnio­
na udała się już do Carskiego Sioła.

Nastrój w  sferach dw orskich.
L ondyn, (^e l, wł.) O  odjeździe kilku wielkich 

książąt z Rosy i donosi petersburski korespondent „Stan 
darda". O gólna niepewność położenia skłoniła wielu 
wielkich książąt do opuszczenia Rosyi. I tak  wyjechał 
z P etersburga w ks. Mikołaj M ikołajewicz, udając się do 
Baden - Baden, syn jego w. ks. Aleksiej z końcem tego 
tygodnia wyjeżdża do Biarritz, w. ks. B orys wyjechał 
już do Francyi. Jedynie tylko w. ks. W łodzimierz pozo­
staje w Rosyi, mimo, że jak zapewniają poinform owane 
koła, rewolucyoniści raczej w. ks. W łodzimierza aniżeli 
cara pragnęliby zgładzić.

W ynurzenia W ittego.
Berlin. (Tel. wł.) „V oss Z tg .“ uonos. z P e te rs­

burga: Dziennik wieczorny „Segc dnia" ogłasza wyciąg 
z listu, jaki wczoraj nadszedł od hr. Wittego. Hr. W itte 
kategorycznie zaprzecza, jakoby pertraktow ał w sprawie 
o Kięcia gabinetu. O  obecnym zaś gabinecie powiada 
hr. V/'tte w swoim liście: G abinet Stołypir.a opierający 
się na elem entach reakcyjnych jest przeciwieństwem m o­
ich przekonań politycznych, jesteśm y pizedstawicielam i 
dwócn odrębnych zapatryw ań i system ów . Nie ma zre­
sztą powodu do zmiany gabinetu, gdyż jest oopularnym  
i posiada zaufanie. W końcu pow iada Witte, że przyszłe 
wybory do Dumy spow oaują zderzenie się dtróch rów ­
nie tajemniczych i wykluczających się nawzajem prądów .

Z apow iedzi now ych pogrom ów .
Berlin. (Tel. wł.) „Russ. C orresp ." otrzym ała 

z O desy następujący telegram  : Rozwinięto żywą agita- 
cyę dla przygotow ania nowego pogrom u. Ludność do 
najwyższego stopnia zanieookojona. W kołach rew olu­
cyjnych panuje zdecydowanie, ponieważ nie dowierzają, 
aby żołnierze w obecnej chwili stali się narzędziem po- 
słuszuem w ręku reakcyi.

W yrok śm ierci.
H eisingfors. (Ag. P.) O negdaj wykonano wyrok 

śmierci przez rozstrzelanie na 18 szeregow cach swe- 
aborskiej roty m arynarki, z pozostałych oskarżonych 
11 uniewinniono, 80  skazano na ciężkie roboty  do ro t 
aresztanckich. J

Sądy p ołow ę.
T yflis. (Ag. P .) G enerał gubernator polecił ufor­

m ow ać sądy wojerino-polowe : 2 w Tyflisie, w pułku
grenadyerów  i pułku s trze lców ; 3 w p o w ia tach : goryj- 
skim, duszeckim, teławskim.

A resztow anie w łosk iego  korespondenta.
Rzym . (Tel. wł.) Z P etersburga donoszą, że ko­

respondent w łoskiego dziennika socyalistycznego „Avan- 
t i “ zosta* uwięziony. Interwencya w łoskiego am basadora 
pozostała bez rezultatu, ponieważ polieya rosyjska twier­
dzi, że uwięziony korespondent brał czynny udział w spi­
skach na życie dygnitarzy rosyjskich.

Udarem niona ucieczka.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Dziennik „Petersb . Zeitung" 

dow iaauje się z Rygi o następującym  wypadku: W cen- 
tralnem  więzieniu w Rydze znajdują się w arsztaty rze­
mieślnicze, gdzie zatrudnieni są  zbrodniarze kryminalni. 
Między w arsztatam i znajduje się także ślusarnia. Polity­
czni przestępcy, którzy w tym sam ym  budynku zostali 
umieszczeni zamówili u zbrodniarzy cryminalnych klucze 
do wszystkich bram więzienia centralnego obiecując im 
za to  nagrodę 10 rubli.

W czoraj zbrodniarze przynieśli gotow e klucze, ie- 
dnakze przestępcy polityczni nie mieli pod ręką potrzeb­
nej gotówki. Wszelkie błagania o wydanie tyeh kluczy 
były bezskuteczae, zbrodniarze nie cnciełi ich wydać. 
Zawinięto je w szm aty i schowano do jednego z kub­
łów, w których przynoszą zupę przestępcom  politycz­
nym, kubty odniesiono do kuchni, gazie zajęci są ró ­
wnież przestępcy kryminaini, a stam tąd miano je usunąć. 
Jednakże jeden z aresztantów  doniósł o tein za-ządowi 
więzienia. Śledztw o zarządzono.

Zamachy.
Ryga. (Ag. P.) W czoraj w ieczorem na przedm ie­

ściu mitawskiem, niewiaaomi sprawcy dali z zasadzki 
szereg strzałów  do dwóch przechodzących ulicą po lic jan ­
tów . Policyanci są  ranni, jeden z nich ciężko.

P o łow y  policyjne.
Ryga. (TBK.) W ostatnich dniach dokonano wielu 

ważnych aresztow ań i rewizyj domowyeh, przyczem 
uwięziono 54 członków komitetu Związka łotewskiego 
i organizatorów  zbrojnych band. U tych ostatnich zna­
leziono bom oy, m ateryaiy wybuchowe,- 115 blankietów 
paszportow ych, pieczątki, liczne ważne pisma i 6 wo­
rów pism rewolucyjnych.
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Z  k o m i s y i  r e k r m y  w y b o r c z e j .

W iedeń . v SBK.) W czorajsze posiedzenie komisyi 
rozpoczęło się dyskusyą nad §. 11 ord. wybór, w sp ra­
wie układania list wyborczych.

P. V o g 1 e r wnosi, aby w miastach, liczących 
ponad 20 .000  mieszkańców, zam iast alfabeiycznych spi­
sów wyborców, układano na wzór niemiecki spisy wy­
borców podług ulic i domów. Dalej jest za tern, aby 
układano stałe listy wyborcze i uważa, że w interesie 
czystości wyborów byłoby regularne spraw dzanie tych 
list, tudzież rozszerzenie postępow ania reklam acyjnego. 
Mówca wnosi odpowiednie poprawki.

P- 1 a v c z a r  zarzuca rządowi, że w porozumieniu 
z p. Szusterszicem zniszczył przez reform ę w yborczą libe­
ralną partyę słow eńską. M ówca z tego pow'odu jest 
przeciwnikiem retormy wyDoiczej i wszystko uczyni, aby
jej przeszkodzić. W nosi odroczenie dyskusyi nad §. 11.

Wniosek ten odrzucono.
Przemawiali następnie pp. S  t e i n e r i A d 1 e r, 

poczem zabrał głos minister spraw  wewnętrznych dr. 
B i e n e r t h i ośw iadczył się przeciw wnioskowi o ukła­
danie list wyborczych według ulic i domów, oraz prze­
ciw wszeikim innym wnioskom, uczynionym w ciągu 
dyskusyi.

P. A d l e r  poparł wniosek p. Yoglera
P. C i e s s m a n n  przemawiał przeciw temu wnio­

skowi.
P. H e r o l d  wnosi, aby do słów : „ułożenie list

wyborczych w aifaoetycznym porządku" dodano słowa, 
„wraz z oznaczeniem zatrudnienia wyborcy i jego po* 
m ieszkania14.

W głosowaniu przyjęto § . 1 1  z dodatkiem  p. He­
rolda i popraw ką V oglera, co do ciągłej ewidencyi list 
wyborczych.

Posiowie A d l e r  i V o g l e r  swoje nieprzyjęte 
wnioski zgłosili jako votum mniejszości komisyi.

P rzystąpiono do oorad nad §. 12 dotyczącym po­
stanowień co do wykładania list i reklamacyj.

P . V o g l e r  wnosi, aby w m iastach liczących 
ponad 2 0 .000  mieszkańców rozw ieszano w każdym 
domu listy mieszkających w tym domu wyborców.

M inister dr. B i e n e r  t h przem awia przeciw temu 
ze względu na wielkie i.oszia z tern połączone.

W głosowaniu § . 1 2  przyjęto bez zmiany. .
P rzystąpiono do wyboru subkom itetu dla wniosku 

p. Starzyńskiego. P. T  o 11 i n g e r wnosi, aby liczbę 
członków subkom itetu pow iększono z 9 na 10. Uchwa­
lono i do suDKomitetu w ybrano pp. Kienmanna, Y o­
glera, H erolda (W szechniemiec), Gessrnan.ia, Tollingera, 
G rabm ayra, S tarzyńskiego, Seiferta, Zazvorkę i Szu- 
sterszica.

N a tern obrady zakończono. N astępne posiedzenie 
dziś przedpołudniem .

P o  posiedzeniu ukonstytuował się supkom iiet, wy­
bierając przewodniczącym  p. G rabm ayra.

Ankieta w sprawie spółek oszczędności i pożyczek.
W iedeń. (TBK.) W ankiecie w spraw ie centralnej 

kasy związkowej onegdaj po wywodach ministra skarbu 
dr. Korytowskiego, dyskutow ane nad pytaniem pierwszem 
co do potizeby utworzenia centralnej kasy związkowej 
dla krajów koronnycn. Znaczna liczba mówców ośw iad­
czyła się stanow czo tw ierdząco.

N a wczorajszem posiedzeniu kontynuowano i za­
kończono obrady dotyi zące p jnktów  kwestyonaryusza 
w spraw ie zasad organizacyjnych takiej instytucyi, po ­
czem przewodniczący szef sekcyi G ruber zakończył 
obrady, w yrażając podziękow anie obecnym za udziat, 
a imieniem ekspertów  dyr. Schrumpf podziękował rzą­
dowi, a  zw łaszcza ministrowi za inieyatywę, przyczem 
wyraził nadzieję, ze obrady uwieńczone będą pomyślnym 
wynikiem.

Obraay w spraw ie podw yższenia taryf pocztow ych  
i telefon icznych .

W iedeń. (TBK.) W czoraj prow adzono dalej pod 
przewodnictwem m inistra handlu Forzta wstępne obrady 
w spraw»e podwyższenia taryf pocztow ych i telefoni­
cznych. O m aw iano szczegóły odnoszące się do kwestyj 
taryfowych, poczem reprezentanci związków przem ysło­
wych przyjęli szczegółow e inform acye do wiadom ości 
z oświadczeniem, że po obradach z m andantam i, nieba­
wem przedstaw ią wyczerpującą opinię.

Rokowania u godow e.
W iedeń. (TBK.) W czoraj w dalszym ciągu odby­

wały się obrady ugodowe obu komisyj fachowych. 
W obradach wziął także udział szef sekcyi w m inister­
stwie skarbu Bernatzky. O brady trwały od g. 10 rano 
do 1 popołudniu Węgierscy referenci fachowi, z wy­
jątkiem tych, którzy wezmą udział w konferencyi celno- 
iiandlowej, powrócili wczoraj popołudniu do Buda­
pesztu.

Echa podróży dra D erschatiy
K raków  (Tel, pryw.) „N aprzód" donosi: We wto- 

•ek w Nowym  Sączu m inister kolei dr. D erschatta przy- 
iął na audyencyi robotników  kolejow ych: Chojnickiego. 
Walika i W ajdlińskiego, których wezwał do siebie tele­
graficznie. M inister przyjął tych robotników  bardzo ży­
czliwie. Deoutacya ta  przedstaw iła ministrowi żądania 
kolejarzy krakow skich; oświadczył jej, że spiaw a skró­
cenia czasu pracy w w arsztatach kolejowych, musi 
przejść przez parlament, tak  sam o też podwyższenie 
kwaterowego, które musi wywołać zwiększenie budżetu. 
Lo się tyczy stabilizowania prowizorycznych robotników , 
to ooecny icii etat w ilości 4 0 .000  me może być zwię­
kszony, minister atoli będzie się starał o jego powię­

kszenie. Co się tyczy autom atycznego awansu, to  sp ra­
wa ta  w przeciągi- trzech lat będzie uregulow aną N a­
stępnie minister pożegnał się bardzo przyjaźnie z ro b o ­
tnikami.

M ianow ania i odzi aczen ia .
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg “ d o n o s i: Cesarz

zam ianował radców wyższego sądu kraj. przy trybuna­
łach 1 instancyi Karola d ’A bancourta we Lwowie, Józe­
fa Szymonowicza w Stanisławowie i Emila S tiebra 
w Sam borze radcam i wyższego sądu krajow ego we 
Lwowie, ■

Cesarz nadał sekretarzow i Izby handlowej i prze­
mysłowej w Brodach dr. Stanisławowi Rittlowi tytuł 
radcy cesarskiego.

W iedeń . (TBK). „W iener Z tg .“ ogłasza: Cesarz 
nadał prowadzącem u księgi gruntowe w sądzie obw oJo- 
wym w Złoczowie, Janowi Kotelskiemu, przy sposobno­
ści przeniesienia go na własną prośbę w stan spoczyn­
ku, tytuł dyrektora ksiąg gruntowych.

R a b u n ek  w ozu  pocztow ego
K rak ó w  (Tel. pryw.) O  sygnalizowanym już na­

padzie na pocztę między Jaworznem  a Szczakową, do­
nosi „C zas" następujące szczegóły: Onegdaj wieczorem 
po godz. 8 wieczorem na wóz pocztowy, kursujący mię­
dzy Jaworznem  a Szczakową, napadło w polu pięciu 
draDów. Zrzucili pocztynona z wozu na ziemię, obkła­
dając go razami. N astępn e przewrócili wóz, a właściwie 
skrzynię na wozie i rozbił’ ją. Pocztylion, k tó ry - po 
chwili przyszedł do siebie, widząc, co się dzieje, strze­
lił do rabusiów , poczem począł uciekać. Rabusie puścili 
się za nim w pogoń, a pocztylion korzystając z ciemno­
ści, ukrył się w bróździe i w ten sposób uniknął pewnej 
śm ierci, gdyż rabusie go nie znaleźli. Ze skrzyni po­
cztowej zrabow ano 5000  kor., 20  listów poleconych, 
20 paczek i wór listów prywatnych. Poraniony poczty­
lion, by nie wpaść w ręce opryszków , wrócił przez 
N ieazieliska do Jaworzna, gdzie zawiadom ił o wypadku 
żandarm eryę. Żandarm i puścili się natychm iast w pościg 
za opryszkam i, ale ich nie wyśledzili. Zdaje się, że po­
chodzili z zagranicy.

E cha a w a n tu r  w tosn ich  w  R jece.
Z ag rzeb . (Tel. wł.) Pism a tutejsze donoszą, że 

Włochy zażądały od Austryi 700 .000  koron, tytułem 
odszkodow ania za szkody wyrządzone Włocnom pod­
czas ostatnich zajść w Rjece.

Z  k o tła  b a łkańsk iego .
B e ig rad . (TBK.f Po onegdajszej Radzie gaoineto- 

wej krążyła po mieście pogłoska, że m inistrow ie: woj­
ny, budowli publicznych i rolnictw a podali się do dy- 
misyi z powodu różnicy zdań z innymi ministrami. P o ­
głosce tej zaprzeczono.

P rz ec iw  A ustryi.
B elg rad . (Tel. wł.) Rząd wyprawił znanego agita­

to ra  Nihasinowicza w podróż po całym kraju. Nihasi-
nowicz wygłasza mowy skierowane przeciwko Austryi, 
w których opow iada, że Austrya chce anektow ać S er­
bię tak jak Bośnię, ale Serbia przy pomocy Włoch
i Anglii zniszczy zabiegi dynastycznej polityki Wiednia.

O fiary  ta jfu n u .
H ongkong, j/IB K .) Podczas ostatniego tajfunu 

zginęło 5 .000  Chińczyków. Szkody, w yrządzone przez 
tajfun obliczają w przybliżeniu na 20  milionów do ­
larów.

W iedeń. (T B K ) Cesarz wróci dziś wieczorem 
z Ischlu.

B udapesz t. (TBK.) Węg, Biuro kuresp. stanuw czo 
zaprzecza pogłosce, jakoby między członkami gabinetu 
przyszło do różnicy zdań i jakoby minister spraw  we­
wnętrznych Andrassy musiał ustąpić.

Karlsruhe. (TBK.) O  g. 6 wieczorem odbyła się 
wczoraj w kaplicy zamkowej uroczystość złotego w ese­
la paiy  wielkoksiążęcej i srebrnego wesela szwedzkiego 
następcy tronu i jego małżonki, w obecności wszystkich 
przybyłych tu książąt.

Z sali sądowej.

Zabójstwo w masarni.
Przed ławą przysięgłych odbyła się wczoraj roz­

praw a o głośne przed kilku tygodniam i zabójstwo w m a­
sarni p. Jankowskiego przy ul. -Łyczakowskiej, którego 
ofiarą padł kierownik tej masarni ś. p. Stanisław  Jan­
kowski. N a ławie oskarżonych zasiadł czeladnik m asar­
ski Michał Muhk. oskarżony o zbrodnię zabójstwa.

W eaług aktu oskarżenia spraw a przedstaw ia się 
n astępu jąco :

O to  w dniu 3 sierpnia b. r. skarżył się przed ko­
legami pracujący w tejsamej masarni czeladnik Drexler, 
że śp. Jankowski uderzył go. Na to  Mulik zaczął od ­
grażać się przeciw Jankowskiem u i kiedy tegosam ego 
dnia Jankowski uderzył znowu Drexlera, który zbroiwszy 
coś stawił się hardo do niego, Mulik przyskoczył i ude­
rzył Jankow skiego w iw arz, a gdy Jankowski rzucił się ku 
niemu, Mulik ugodził go nożem rzeźnickim dwa razy 
w ram ię, a raz w brzuch i to  tak silnie, że Jankowski 
um arł wkrótce w szpitalu, dokąd go przewieziono. Przy 
sekcyi jego zwłok stw ierdzono rany kłute na brzuchu, 
przeszywające jelito g-ube.

Muhk przyznał się do czynu, zaprzeczył jednak, 
jakoby miał zam iar zabić Jankowskiego i tłóm aczył swój 
czyn podnieceniem trunkam i alkoholicznemi o raz rozdra 
żnieniem z powodu, że Jankowski bił robotników .

Trybunałów* przewodniczył radca Prom iński, oskar­

żenie wnosił prokurator Swierzewslu, bronił oskarżonego 
adw okat dr. Solański.

Rozprawa zajęła cały dzień. W ieczorem zapadł 
wyrok. Przysięgli zaprzeczyli pytanie główne w kierunku 
zabójstwa, natom iast potwierdzili jedno z pytań dodat­
kowych. Na tej podstaw ie wydał trybunał wyrok, ska­
zujący Mulika na 5 miesięcy więzienia.

NA M A R G I N E S I E /

„Po/vezanKa“.
„Teraz się 'przy nim został tylko 

| klucz „HoĘlSL'" 
„Wioseczka „ P o ż y ć  z a , tk a  z U  

[czmą „Nieoddajen:" 
( N a r u s z ę  w i c z)

W ioseczka „Pożyczanka" bardzo intratna.
Wyjechali państw o na lato daleko, daleko, gdzieś 

za siódm ą górę i za dziew iątą rzekę, „Pożyczanka* na 
wszystko grosza dała.

Wrócili państw o z daleka, trzeba wynająć obszer­
ne w mieście mieszkanie, um eblować modnie, przyjąć 
służby ile ton wymaga, „Pożyczanka" poczciwa dała co 
potrzeba, a karczm a „Nieodciajem" obiecała jeszcze więcej.

Trzeba dzieciom posprawiać do szkoły ubranka no­
we, jużci, panienki nie obejdą się w zeszłorocznych su­
kienkach, a panicze muszą mieć wszystko jak malowane, 
tak piękne. Więc znowu uo wioseczki „Pożyezanki 
a ona brodą trzęsie, głową kiwa i d a jt, a jakże, daje 
chętnie, bo u niej żniwa 12 razy przez rok i u niej 
poia 12 razy więcej plonów dają jak gdzieindziej.

' Pani zaś zbladła i woła:
—  Zgroza! Mój kapelusz niem odny... Załamany 

z prawej strony, a musi być z lewej zagięty.
Więc czem prędzej, ani to siwkiem szyDkobiegierri. 

ani to  wózkiem pręakochodnym  nie pomyka, jeno be/ 
konia, siłą czasu, elektryką pędzi do modniarki i w o ła :

—  K apelusz! k ap e lu sz !
W tej chwili otw arły się wszystkie pudeika, 10 rąk 

przysunęło lustro, kapelusz zjawił się nad czołem bia- 
łem. „Pożyczanka" szepnęła zaś damie przy kasie i szczę­
ście rozkw itło na licu dam y wystrojonej.

Zaś pan mąż porwany wichrem zda. zenia znalazł 
się w zaczarow anym  pałacu, gdzie kawiory sto ją w pał­
kach, befsztyki roznoszą na taierzach, wino wynoszą z pi­
wnic, gdzie przyjaciół i kolegów w-ielu, a zegar zawsze 
się spieszy T rzeba było dawno nie widzianych kole­
gów ugościć, przyjaciół zabawić, nie żałować przecie 
m arnego g iosza, ani liczyć ze skąpstw em  brudnem ile to 
dni do pierwszego.

—  Hulaj dusza! —  wołają wszyscy z radością.
A „Pożyczanka" płaci, dobra, poczciwa, urodzajna

wioska z klucza „H otysze".
Tak dtugo żyli, jedli i pili, po brodzie ciekło, na 

stołach suto, jedwabie szumią, powozy jadą, aż, aż... 
s ta to  się nieszczęście.

Sm ok „D ług" połknął „Pożyczankę" i —  bajka się 
skończyła, a kto chce jeszcze, niech słucna:

—  „Chodziła czapla po desce"...
JAM ŚWIERK.

Wiadomości bieżące.
I p w t r z e i e n i a  m e t i « r » l o d e i n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 20 września br.:
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U w ag a: pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, opady.

—  Z k olei. Ruch ogólny między Zarytem  a Mszaną 
D olną podjęto napow rót dnia 19 bm.

—  Z U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Wpisy na nowy 
rok szkolny 1906/7  rozpoczynają się dnia 23 bm. i po­
trw ają do 8 października. Uroczyste otw arcie roku szkol­
nego nastąpi dnia 9 października.

—  f  A leksander D om aszew icz, uczestnik powstania 
1863 r. właściciel cegielni w Snopkowie pod Lwowem, 
zm arł wczoraj po długiej słabości Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę 22 Kra

—  Petycya S tow arzyszenia buduwniczych. W myśl 
uchwały ostatniego zg rom adzen ia . wysłało S tow a­
rzyszenie budowniczych w Krakowie, wspólnie ze S to ­
warzyszeniem budowniczych we Lwowie, obszerny me- 
m oryał do ministerstwa woiny, w sprawie oddawania ro ­
bót budowlanych osobom , nieposiaaającym  ustawą prze­
m ysłową przewidzianej kwalifikacyi do prowadzenia i 
wykonania takich robót. Petycyę tę przedłożono w oa 
pisie także i tym ministerstwom , które współdziałały przy 
wydaniu dotyczących ustaw przemysłowych, * a  więc do 
m inisterstwa spiaw  wewnętrznych. J o  ministerstwa h a n ­
dlu i do ministerstwa oświaty, a oprócz tego do mini­
sterstw a dla Galicy i i do kilku wybitnych posłów  Koła 
opiekujących się naszym pizem ysłem  krajowym.

—  D yurniści kolejow i. Dola dyurnistów zdawałaby 
się być uregulow aną i zabezpieczona rozporządzeniem  
współ, m inisterstwa z 1902, które położenie tej kate- 
goryi pracowników nieco polepszyło i przyszłość im za­
bezpieczyło. Z dobrodzie;stw tego rozporządzenia wyklu­
czono jeanak kolejowych t. zw. , ,Ausiiil:ssctireiber“ i 
„Zeichner1, gdyż ich 'położenie, jakc odmienne, oso
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onem rozporządzeniem  miato być uregulowane. Tym ­
czasem Cztery lata m jają, ci dyurniści dwa razy już 
wnosili m em oryały w spraw ie polepszenia swego po ło­
żenia, jednakowoż bezskutecznie. W obec tego  postano­
wili oni jeszcze raz wspólnie wnieść m em oryał do mi­
nisterstwa, a zarazem wysiać delegatów  z poszczególnych 
dyrekcyj do posłów , z prośbą o poparcie ich słusznych 
postulatów .

—  Z eszyty  z w zoram i do nauki pisania. Polecone 
przez Radą szkolną krajową, a używane oo 15 lat 
w naszych szkołach, polskie zeszyty z wzorami nauczy­
ciela tutejszego, p.W ilhelma K. N owickiego, które w yru­
gow ały zUpełnie obce, przestarzaie zeszyty G reinera, 
wyszły obecnie w nowem wydaniu w 5 numerach po 
10 gr. za zeszyt (zeszyt 1 i II na klasą drugą, zeszyt III 
na klasą trzecią, zeszyt IV i V. na klasą czw artą szkół 
ludowych).

Zeszyty te, zaw ierające system atyczny układ liter, 
nadzwyczaj piąkne pism o, oraz doskonały dobór zdań, 
przynoszą prawdziwy zaszczyt autorow i, a zarazem i 
litografii Pillera i Spki, w której je wykonano, to  też 
nie należy wątpić, że wydanie to , podobnie jak poprze­
dnie, znajdzie pokup nietylko w szkołach ludowych i 
wydziałowych, ale i w szkołach średnich.

—  A resztow anie wyrodnej m aiki, Źandarm erya za- 
m arstynowska aresztow ała wczoraj służącą M aryą Ste- 
nicką, która była w obowiązku przy ulicy Rappaporta, 
a która jest podejrzaną o zbrodnią m orderstw a na wła- 
snem 6-miesiącznem dziecięciu. Dziecię to  znaleziono 
przed dwoma dniami w Pełtwi.

—  Przejechania. W oźnica Mikołaj Rewny przejechał 
wczoraj o godz. 8 rano w ul. Panieńskiej dziesięciole­
tniego Leona Ratza i potłukł mu ciężko nogi. —  Maj­
ster śiusaiski Samuel P ick, przejecnał rowerem  w ul cy 
Panieńskiej ucznia gim nazyalnego Herm ana Rosenstraucha.

—  U cieczka obłąkanej. Pepi Mund, licząca lat 30, 
pozostająca pod opieką rodziny, zamieszkałej pod 1. 3 
przy placu Krakowskim, wydaliła się z domu przed 
dwoma dniami i przepadła bez śladu.

Zbiegła jest niskiego w zrostu, blondynka, o pełnej 
tw arzy, ubrana w sukienką czerw oną, czarny fartuszek 
i kożuszek z białych krymskich baranów.

—  Złam anie nogi. ZarobniK Jan W ojar, będąc w pod­
pitym stanie, cnciał za rogatką Żółkiew ską wskoczyć 
na przejeżdżający wóz, upadł jednak pod koła, które 
mu złam ały nogą. Pogotow ie tow arzystw a ratunkow ego 
udziemo mu pierwszej pom ocy i przewiozło do szpitala.

—  Przerw any asenterunek. W lokalu asenterunko- 
wym podczas wczorajszego poboru, popisowi jakób Jó- 
ref Zieliński i Michał Krzysz poczęli bójką z Karolem 
Karaskiem i Janem  Baranem . Bijatyka przybrała tanie 
'■ozmiary, iż komisya poborow a musiała przerw ać swe 
czynności i wezwać telefonem  policyą, k tóra obu aw an­
turników, silnie oczywiście podpitych, zabrała i oddała 
do aresztów

N ow e książki nadesłane do Kedakcyi:
J a n  K a s p r o w i c z .  Krzak dzikiej róży. Poezye. 

Nakładem  Tow. wydawniczego str. 251.
M a u r y c y  M a e t e r l i n c k .  S iostra Beatryka 

w 3 aktach. Z fracusKiego przełożył Jan Kasprowicz. 
Lwów —W arszawa 1903. Nakładem Tow . wydawniczego. 
Wydanie drugie zmienione. Lwów — W arszawa 1907.

B r e s n i t z  v o n  S y d a c z o f f .  Die Polenfrage. 
Ein W ort zu ihrer Lósung. Leipzig 1906. Verlag von 
B. Elischer Nachfolger.

L i m p i d u s. Dziatwie W arszawy. Kraków 190o 
Nakład Anczyca i Sp

iuaajgaaamami i

s t a n i s i a w  J a s t r z ę b s k i .  P recz z ob łuaą 
w dom u i szkole. Kraków 1906. G ebethner i Sp.

U u  d a n g e r  p o u r  1’ E u r o p ę .  Leipzig 1906.
„ P r z e g l ą d  P o l s k i 11, Tom  161. Nr. 483. 

Zeszyt 111. za wrzesień 1906. Kraków 1906.
A n t o n i  P o t o c k i .  W ychowawcze zadania o- 

gółu. (Szkolnictwo francuskie od 1870— 1895; Rok dzie­
cięcy). Lwów'— W arszawa 1907. N akładem  Tow . w yda­
wniczego, str. 202.

®  nasiej Administracji złożyli:
Na T ow arzystw o S zk o ły  Ludowej „Koła Pań“ :
W ygrane w karty w T ruskaw cu2 ‘48 kor

U m a r l i :
We Lwowie: Waleryan Mumier, emer. asystent kolei 

państwowej, w 30 r. życia. — Marya z Proczkowskich Re- 
jekowa, żona podurzędnika kolei państwowej, w 2S t o k u  
życia.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń, 20 września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastow ą za 100 HI. płacono kor. 4 1 '—  
do 41-40.

Tendencya: bez interesu.
C u k i e r :  Raimada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 6 '—  do 66-50. 
Rafinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., K ostkowy prima w' skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— . w całycn w agonach K .— •— d o — ’— , beczkami 
do — •— .

T endencya: staia.
N a f t a  galicyjska S tandard Wnite w całych w a­

gonach z W iednia K. 3 5 7 5  do K. 36-95. W beczkach 
K. do — ■■— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 3 7 -35 do 
K. 40-20.

T endencya: spokojna.

W iedeń: dn. 20  września. Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentow e: Austr. zakłaau Kredyt. i obiig. p. 
z r. 1880 3 proc. 119' — , Auscr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2 8 7 ’— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 8 -— , WęgiersKiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 259*— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 1 ' —  b) Bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21 75, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 454 — , Clary zł. — , 
m. k. 1 3 8 '— , Dożyczka m. Insbruku 25 zŁ 78"— , Lo­
sy m. Kranowa 20 zł. 87*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 56"— , Ofei. 40 zŁ 169-— , Palffy 40  zł. m. 45 
1 7 1 '— , Czerwonego krzyża austr tow . 10 zł. 4 8 '7 5 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 29-25, Losy fund. arc. 
Rudolia 10 zł. 5 6 '—  Salma 198"—  zł m. kon. 70"— , 
Pożyczka salcburska 160-15, zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po fr. —  159 90, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 18 ''4  5 0 5 '— .

P aryż, d. 20  września. Trzy procentow a renta 96*72, 
m ąka 3 0 '— .

Berlin, d. 20  września. Banknoty austryackie 85*10, 
Spirytus — •— .

F ra n k fu r t, dnia z u  września. Austr. kred. 2 0 9 -80  
L am a — — , Disconto 1 8 3 '— . Koieie państwowe 
— ' — , Alpmy — . — . U sposobienie:

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 19 września 1906 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówką-

O góluy d iu g  p a ń stw a .
4 /o konwert. ) maj—listopad

o iV o
„ ra , *t ,u iw ii f, » 4
r. c  I wolna od pod. ) styczeń—lipiec . .4“/a
~£ -  | w' banknotach, luty—sierpień . .41 'a
~ 5  1 w srebrze, kwiecień—październik .J |/a
Losy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4

„ 1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4
18o4 „ 100 zł. w. a. . . . — 

„ „ 18o4 „ 50 zł. w- a. . . . —_
Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 

p a ń stw a  W fajew  k o r u o n jc h  
w radzie państwa reprezentowanych.

4 
. 4 
.3V«

. 4 

. 4 

.5  Vt
4

. 4

Austr. renta złota wolna od podatku 
„ „ w  wal. kor. wolna ou pod.

„ inwest. wolna od pod. . .
e  K o le jo w e .

Kolej Arcyka. Albrechta w srebrze . .
„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola Lu iwike
” arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
O L litfa c y e  p ie r w s z e  ÓstW a  K o le jo w e . 

t\olej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zl .w  sreb. 4 
czes. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. . 4

„ 1895 400, 2000, 10000 k. . 4
" Bukowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwik- srebr................................ 4
„ Lwów.-Czern.-Jassy Em. 1894 . 4

lH iiff  p a ń b tw . K r a j .  K o r .  w ę s i e r .
Węgierska renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w kor. wo.na oa podatku . . 4
Węg renta w kor. wolr.a od podatku . . 3Vs
Węg. pożyczka premiowa po 100 zł. . . —
'"u  .u » „ 50 zł.........................-
Węg. obligacye p.em. reg L. i sy . . .  . 4
Kro :. i Siaw obligacye piopin. w. a. . . 4Va
Węgierskie obligacye hip. .......................... 4
Kroacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r 1893 . . .  4
Oblig. prop. Bukowiny . . . . . . 5

ułaca
9o85 
98 35 

100 —  

100,- 
15720 
215 
275— 
2 7 5 -  
28925

11670 
9940 
89.10

9960 
11740 
124; 
9965
99

106

50

99 40 
9940 
9960 
99 15

I
94i5o 
9475 
86j65 

206-  
205|o0 
15325 
101 30

2094
97

9880
101190

Zaffa.ią
"”99j05 

99,05 
10020 
10920 
15920 
2201 
277- 
277
291 25

11690
/930
89J30

luujoO

12 
10up5 
10u50

107

100
100

40 
40 

100:60 
100,35

I
94:75
94(75

8081-

207:60
155(25
10230
95(20

9980
10290

44

.4 ‘/s
4

. 5

. 6

Gal. poz. kraj. z r. 1393 
Gal. obi prop. z r. 1339. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 

z r. l»9ó
„ W eania z r. 1874

Paż. hipot. Bułgaryi z r. 1892. .
L i s ty  z a s c a w u e .  (Oblig. hip. i lis ty  drużne). 
Ausrr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . h
Buków. zakł. kred. z i e m s k i ..........................5

............................... 4
GaL akc. b. h. z 10°(o pr. 1. w 39'/a 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. .4 ’ ł
„ „ „ los. w 50 1. w. koron. . 4Vs
„ „ „ los. w 60 l a t ................... *i
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4
„ „ „ „ los. w 41 lat * . i
„ „ „ „ dawn. emis. . . .  3

Banku kraj. dla Gai. i Lod. w SILa 1 4Vs 
„ „ „ „ „ zwr. w 57k/a 1. 4
„ „ oblig. komun. 2 emis. . . 5
„ „ „ „ 3 e. 1. w 4? 1.4Vs
„ „ „ „ 4 e. 1. w 45 1. 4

„ kol. 1. w. 571 s 1. . . 4
Austr. węg. Banku los w 50 1. w. a u s tr .. 4

„ „ „ los w 50 1. w. koion. 4
O b l i s »  ; e  z p r a w e m  p ie r w s z e ń s t w u .  
Kolej półn. ces. Feru. em. z 1 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10,J/o . 4
„ 1884 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ..........................  31/s
1878
1887

L o sy  p r o c e n t o w e  ca sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 18*30 po 100 zł.

„ „ „ 1889 po 100 zł. 
Uregifl. Dun. z r. i870 po 10L zł. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . , 

L o s y  b c z p i  « c e n to w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a., . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. ni. k..............................................
Pożyi zka m. Insbruku po 20 zł w a. . . 
Pożyczka m iasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem, m. Lubla.,y po 20 zł. . . 
O ter (Bud” gm. m.) po 40 zł. w. a. . .
Palffy po 40 zł. m. k..............................................
Czerw, krzyża austr. 1011 po 10 zł. . .

98
99 
99 
96

12i
119

9915 
100(20 
100(60 
97 >0

122
120

99 -  
10155 
9950 

110150 
100|10 
1OC ,4.5 
98125 
98'lO 
99:60 
99:75 

10u55
98 
98 

lOi 
98 30 
983o 
9930 
99,85

10C —
9050 
9850 
92190 

112 
100

28i -
288, - 
2 6 8 -  
258— 

9 6 -

22—  

454 - 
138 
78,- I  
87— 
5 6 -  

169— 
169. 
4875

9? 45 
102-5 
lUG;50 
111|50 
10110 
101|45 
99(25 
99.10

lu '5 5  
99(50 
99,50 

102
99
99

10030
100'85

1009(1 
91:53 
9950 
— >5 

113 
101

289 
29750 
266:— 
267 -  
10450

24 
464— 
14o— 
83 
9;
64 

179 
1799- 
5075

D ep esze  z targu p ien iężnego .
V ie d e ń ,  d. 21 września. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniow e' notowano: Akcye austr. ZakłaUu Kredy­
towego ćóS‘75 tkeye węgier. Zakładu kredv 809’— Akcye 
Anglo banki 316*50, Akcye Unionbanku 552 75, Akcye La.i- 
derbanku 439 50, nkeye Bankvereinu 55P— . Akcye Boden
Ciedit 1038 —, Akcye ga). BanKU hipot. 575------- , AkcWe
koiei panstwowycii 673 —, Akcye kolei południowe 17275 
Akcve Tramway A. — , B. —• —. Akcye kolei Elbethal.
450'50, Akcye kolei pó ,r 5635 Akcye kolei czem.
580'— Akcye Alpiny 603-50, Akcye Rima Mucarfyi 579 50
Akcye Prag. Tow. żel 2823" Akcye Fabrvki broni
585------- , Akcye tureckie ty ton. 405-—. Akcye galic karpac,
Tow naft. 655-— — Oblig. węg. ind. 94 - 0, Renta "ma­
jowa 98‘80, austr, Renta koronow; 99-10 V;eg. Renta ko- 
tonow a 94-70, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 98’65, 4 proc., 
listy Banku hip. 9875 płacono 4Va proc. listy Banku hipot. 
100"30, 5 proc. iisty Banku hipoteczn. 111-—, 4 proc. listy
Banku k r a j .  98"50 41/>°/n listy Banku kra' lu0'90, 5 proc
komunalne obligacye Banku kraj. - ■—, Obligacye piopi- 
nacyine 99'45. 4 pro. Gal. noż. Kraj. z 1893 r. 97 45 4 prc. 
puż>:zka miasta Lwowa 96;20, Losy tureckie 160 50, Marki 
117-51, Ruble 15275, Kreuytv — —, AlDiny—.— Węgier, 
kred. — , Unionbank — . Koleie. — • 5 proc ros.
pożyczka 1906 78"05.

Usposobienie: spokojne.
W iedeń. (Tel. wł.) Z powodu św ięta żydowskiego 

N ow ego Roku ruch na giełdzie był wczoraj nieznaczny, 
a  usposobienie nader ciche, zwłaszcza w obec niepewno­
ści m iędzynarodow ego targu pieniężnego i niedom y­
ślnych aoniesier z Londynu. Chęć kupna była ograni­
czona, a dokonano tylno bardzo m ało obrotów . P opo ­
łudniu panow ał zastój w dalszym ciągu, jednakże ogólne 
przyjaźnie,sze usposobienie zdołało zapanow ać.

IScrl& a, d.21 września. Przy zamknięciu wczorarszem 
giełdy: K redyt' 210'—, Stuatsbahny —"— Disconto Co- 
mandit 183'25 Ber.in. Tow. handl 17J25, Laura 249’—, bo- 
humery 24575 Kolej połudn. w schoanio-pruska — Ru-  
belza gotów ką 215'45, Kolej warsz. wied. — •—, Kolej mo­
rza śródziemnego —"—, kolej M eridionałna — , Losy 
tureckie 144’75 Renta w łoska —"—, „H arpener” kopalnia 
węgla 215-10, Kolej Mar enturg-Młir.-. ka —- - . Konsolida- 
cye 460'— Lombardy 34-60, Kolej H enry) 4460, Niemiecki 
bank narodowy 129'—, Kane la P-->ferred 178-60, Akcye że 
giugi ham burskit; 158-60, Kurs warszawski —•—, Huta 
„Donnersmark* 265-25. 3Vs prc. icn ta rosyjska z r. 189e 
69"50, 3’8 prc. renta rosyjska 65"60. 4 prc. ema lOsyjska 
z r. 1902 71-10, 4Va prc. renta rosyjsku z r. 1905 85 60 
Rheinische Stahlwerke 200'30, Geisenl ,rschen 225-10.

B e r l i n ,  d 21 września. 4 proc. węgierska renta złota 
—"—, węg! irska renta koronow a —•— "Austr. skeye kre­
dytowe 210-—, Staaisnahny — Lombar dy 34-60 DL 
sconic Comandit 183"25, Ruble 215"45.

Tendencya: silna.
F r a n K l n r t ,  d. 21 września. W czorajsza giełda wie­

czorna: Aus*ryacka renta papierowa 100'10, Austr. renta 
srebrna 100 05, Austr. renta złota 99-40. Austr. akcye kre­
dytowe 20970, Staatsbahiiy 143-80. Lombardy 3480 4-proc. 
austr. ren ta koronow a 99 20.

Tendencya: spokojna.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 30 września b. r.

■ In te l I m p e r i a l .  Hr. Zołia Siarzeńska z Księstwa 
Poznańskiego, hr. K^men": DzieduszycKi z Martyn owa, 
Maryan Jaroszyński z Błudmk, Jan Mars z Sądowej Wisz­
ni, Eustachy Wolski z Hawlowic, Jan Hupka z Niewiska, 
Edward Torosiei. icz _ Kołomyi, August Turnau z Zale­
szczyk. Józe£ G e’ber z Czeremchowy, Klemen: B atekzW eis- 
kirchen, dr. Arnold Reich z Sanoka, Karol Haber z Wrocła­
wia, Maks Teichmann z Wrocławia, Aleksander Czarnow­
ski z Bobrowcik, D, Gerstmarm z Postew, Zygmun*: Kirch- 
ner ze Stryja, Oswald Grabscheid z Wieuina, Wilhelm 
Blaauw z Wiednia, Marya G orzeńska z Chlibowa.

31"25 
6 F —  

20' f— 
76— 

16190 
51450 

5 2 --  
98,

( .zeiw. krzyża węg. tow . po o zł. . . . 
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . . ,
balma po ',0 zł. m. k.......................................
1 ożyczka miasta Salzburga po 20 zł.
Tureckie obi. kol. po 400 f r . ....................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł.
Kupony 1 3%) obligacye premiowe ( i88(J 

pre- |  5°/o) ausir. zakł. kn ziem. ( 1889 . 
miowe J 4% pożyczki pr. węg. Eamcu hip, 
A K cy e  (przedsiębiorstw transportowych). 

Buk. kol. lok. akc. pierw 200 u . , .
„ „ „ akcye zakład 200 zł...................

Kulej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. .
„ Lwów-^-zern Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kieparów-Jaworów 4°/c . . .
„ wschodn. gai. lokal. 200 z: . . . ,
„ państwowych 200 zł. — 500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lo!<al. 200 zł.........................

A k c y e  ti an K  î za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor......................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 Kor 
Peszt. Banku haudl. 1000 V . .
ZaKłau kred. Ula handlu i przem. 320 Kor. .
Wtjg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Galie, banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów korunnych 400 Kor. . •
Banku Austro-węg. 1400 ....................................
Czesk. Banku Związk 200 K o r . .....................
Zivnostenska banka 200 K o r . ..........................

A k c y e  (przedsiębiorstw  pr emysłowvch).
Galie. karp. n a f . tow. 500 k o r ..........................
Schodnicy 500 Kor.......................................
W ek sle . (Czeki, dewizy krótkotermin.). °/o 

Berlin i nie.n. m. bank za 100 marek . . 3 
Londyn za 10 funtów szter . . . .  21/*
Paryż za 100 fr...................................................... 3
Petersburg i W arszawa za 100 rubli 5*/* 
Włoskie banknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................
2 0 -fra n k ó w k a ...............................  . . .
20-markówKa ....................................................
Suweryn angielski zł..............................................
Niemieckie banknoty *.a iuu m a re k . .
W łoskie banknoty za lir 1 0 0 ..........................

Ruble banknoty za 100 rubli . .

480 
432 

5620 
4f 
580 
373)— 
392 
6 7 3 -  
4 0 6 -

50245
242

650— 
6391-

42'75

44-.'1-  
56501-- 
421 — 
58120 
377j— 
400 - 
0 7 4 -  
409 -

317,50 
5511— 

3298;— 
6715 0 
80; -  
580j—

438(50
1778(-
2 4 6 -
243'—

66( -  
649'—

O dpow iedzialny redaktor : Józef Z iem biński, 
drukarni „Słowa Polskiego,, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakł&dem Spółki w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czt ńcu


